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Przedpłata wynosi 
w Krakowie.

miesięcznie 1  zlr. 3 5  e-nt, kwartalnie 4  zlr., 
półrocznie S  złr., rocznie 1 6  zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cni:, 
miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji Austro-Weg.:
miesięcznie 1  ztr. 7 0  cnt., kwartalnie 5  zlr., 

półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr.

Numer pojedynczy 6  cnt., na prowincji 1 0  cnt.

K U R J E F i  P U L S U

wychodzi codziennie o godzinie 9 rano.

Cena ogłoszoń:

Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 1 0  cnt., za następne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zw ! kłym drukiem po 2  cnt. 
od w yrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
2 5  cnt. „Nadesłane11 2 0  cnt. od wiersza

Adres dla telegramów:

„KURjER POLSKI" —  KRAKÓW.
Rękopisów Redakcja, nie zwraca.

Z bieżącej cii wili.

W przyszłym nresiącu, w dniu mia
nowicie 10 października, zgromadzi 
się, jak wiadomo, R ada państwa, dla 
podjęcia dalszego ciągu swej praw o
dawczej działalności. Jak zawsze, tak i 
tym razem, pomiędzy przedmiotami ob
rad Rady pań twa znajdować się będzie 
wicie ważnych projektów natury fi
nansowej i ekonomicznej. Pominąwszy 
już sprawę budżetu, jedrtem z najw a
żniejszych zadrni parlamentu, jak d o 
nosi Fressii, będą dalsze obrady komi
sji podatkowej. Reforma waluty zaj 
mować będzie Radę państwa w dwóch 
pro jek tach : jednym o wprowadzeniu 
obowiązkowego rachunku koronowego, 
drugim o upoważnieniu Rządu do za 
warcia ugody z austro - węgierskim 
Bankiem w sprawie ściągnięcia części 
not państwowych. Komisja przemysło
wa na podstawie wyników przemysło
wej ankiety, oraz pisemnej ekspertyzy, 
zarządzony przez Rząd, nędzie się 
zajmowała kwestją ewentualnych zmian 
naszego prawodawstwa przemysłowe
go. W zakresie ustroju kolei żelaznych 
czekają parlam ent liczne prace. Przed
łożony na końcu ubiegłego okresu 
sesji projekt rządowy w spran ie  u sta 
wowego ubezpieczenia kolei valsugań- 
skiej ma być omówiuny i załatwiony ; 
nadto będzie parlam ent obradował nad 
projektem upaństwowienia austryac 
kiego Towarzystwa kolei lokalnych i 
nadgranicznej kolei morawskiej, oraz 
nad kwestją nowej ustawy o kolejach 
lokalnych. Nakoniec jest rzeczą praw 
dopodobną, że w najbliższym okresie 
sesji parlamentarnej stanie na po
rządku dziennym sprawa poparcia 
marynarki handlowej, a względnip na
wet odnośny projekt rządowy Tak 
więc, jak widać z tego zestawienia 
Rada państw a ma przed sobą obfity 
program prac natury finansowej i e- 
konomicznej, a ten program pracy 
łatwo może doznać w Loku obrad 
znacznego uzupełnienia i rozszerze
nia.

Gaz. Nar. odwołuje swoje wczo- 
lajsze doniesienie w tej formie: „Za
pewniają nas z dobrze poinformowa
nego źródła, że zanotowana przez nas 
wczoraj pogłoska o zamierzonem u- 
stąpieniu Ks. Sanguszki z godności 
marszałka krajowego, a zastąpieniu 
go ks, Jerzym Czartoryskim, nie m a 
o tyle podstawy, że ks. Sanguszko 
zdecydował się nadal pełnić ciężkie 
zadanie naczelnika władzy autonomi
cznej w naszym kraju, które z peł 
nem poświęceeiem dotychczas spra
wuj e“.

Paryski dziennik Figaro o m ane
wrach w okolicy Metzu, tak się wy
raża :

„Dzisiaj jest rocznica klęski pod Se- 
danem i cesarz niimiecL' w towarzy
stwie księcia N eapolu , wyjechał na

wielkie manewry, odbywające się na 
dawnej ziemi francuskiej.

Ten wypadek aż nadto znamionu
je charakter tych uroczystości woj
skowych. Ale potrzebujemy dodać je 
szeze kilka słów z naszej strony Nie 
wspominamy tutaj, że w obecnej chwi 
li, gdy arrnja niemiecka manewruje u 
jednej z naszych granic, armja w ło
ska czyni tak samo po drugiej stro
nie Francji To nasuwa nam uwagę, 
co już niektóre dzienniki powtórzyły, 
iż obecne manewry są jeneralną pró
bą, przed rozpoczęciem istotnej akcji, 
Przytem w tym roku obchodzono z 
niebywałą okazałością święto sedań- 
skie. Przez kiłka lat z rzędu Niemcy 
wstrzymywali się z okazywaniem swo
ich gwałtownych uczuć nienawiści do 
wszystkiego, co jest francuskie, i n a 
wet chwilę pogromu sedańskiego b ar
dzo skromnie święcono. Teraz stara
no się nadać obchodowi wyjątkowy 
charakter i po całych Niemczech urzą
dzano iluminację, bito z dział, wywie
szano sztandary i śpiewano: „W acht 
am Rheiu" Chciano pokazać księciu 
włoskiemu, że Niemcy cieszą się o- 
gromnie z porażki wroga dziedziczne
go i na domiar u granic tego zawzię
tego nieprzyjaciela zebrano 100.000 
wojska, aby mu pokazać, że potom
kowie Arminjusa są zawsze czujni i 
baczni.

Wycieczka księcia N eapolu, to po
dróż polityczna, w calem znaczeniu 
tego słowa, przy towarzyszeniu całego 
aparatu militarnego, której cel został 
osiągnięty po przybyciu do obozu nie- 
mieesiego. Dodać jeszcze należy, że 
książę Neapolu odbył wycieczkę na 
własną rękę, li tylko z przyzwoleniem 
swojego ojca, gdyż ministrowie byli 
jt j wręcz przeciwni i tyłku przed roz
kazem króh-wskim musieli uchylić gło
wy. Król H um berl obiecał cesai zowi 
Wilhelmowi przysłać swojego syna i 
przyrzeczenia musiał dotrzymać. D o
wiódł jeeszcze, że sentymenty niena
wiści ku naszemu narodowi nic się 
nie zmien;ły u niego i jest zawsze 
tym samym wrogiem. Chciał, aby p o 
dróż się odbyła, pomimo iż m inistro
wie przedstawiali urn niewłaściwość 
tego troku  i ciężkie skutki, jakie m o
gą wyniknąć. Nie uląkł się, tem go-' 
rzej dla niego.

W tej chwili pewno książę Neapolu 
przywdziewa jaki piękny uniform pułko
wnika pańskich ułanów. Rozpoczyna on 
smutny zawód księcia krwi i może się 
pochwalić, iż popełnił czyn, którego 
Francja nigdy nie zapomni. Jeżeli zwo
lennicy prędkiej wojny, a takich jest 
w ielu we W łoszech, sądzili, że ten 
fakt wyprowadzi Francję z granic cier
pliwości, to się bardzo omylili. Metz 
przypomina nam przykre i bardzo 
przykre momenty i od 23 lat jesteśmy 
ciągle z bronią u nogi.

Ale idąc za zdaniem Bism arka: — 
„my możemy czekać, az nadejdzie od 
powiednia sposobność".

Nie dziwimy się wcale rozgorycze

niu dziennika paryskiego, lecz Niemcy 
niewiele sobie robią z pogróżek fran
cuskich i najspokojniej odbywają ma
newry w tych samych miejscach, w 
których odbyły się bitwy pod Wórlh, 
W eissenbourg, Gravelol.ie, Mars la 
Tour. Wspomnienia tycn pamiętnycn 
batalij powinny także nasunąć pewne 
myśli szowinistom francuskim, lecz nie 
tak groźne, jak paryskiemu Figaro.

Polska na wystawia ś s ia tr e a j
w Chicago.

Za dziennikiem Chicagowskim podaje 
„Przegląd emigracyjny11 ważniejsze wia
domości, dotyczące udziału Polski na 
wystawie chicagowskiej. Przy lej spo
sobności zwraca słusznie uw agę, iż 
zwycięstwo, jakie odniosła sztuka pol
ska na tej wystawie jest głównie za 
sługą Poionji amerykańskiej, która m i
mo protestów komisarzy niemieckich 
j auslijackich z całą eneigją zajęła się 
tą spiaw ą i swymi wpływami zdołała 
Wyrobić osobny pawilon dla sztuki 
polskiej i odrębne stanowisko dla tej
że. Pod tym względem Polonja ame 
rykańska przysłużyła się Polsce nie
zmiernie i zrobiła wielki krok na dro
dze łączności,

Oto odnośne artykuły „Dziennika 
Chicagowskiego": O d c z y t  o S z t u 
c e  P o l s k i e j .  Inauguracja polskich 
obrazów na wystawie. Dzień wczoraj
szy pamiętnym być powinien dla tu 
tejszej Polunji. Zaznaczył się on dwo
ma faktami godnymi uwagi, dwiema 
poważnemi manifestacjami, które dały 
świadectwo naszego bytu, naszej ży
wotności narodowej.

Wczuraj w Memoriał Art Palące na 
Lake front wypowiedziany został od
czyt o „Sztuce polskiej11; wczoraj ró 
wnież nastąpiła inauguracja obrazów 
polskich w Fałacu sztuk pięknych w 
Jackson Parku.

Oto krótka notatka o obu tych uro
czystościach.

Odczyt o „Sztuce polskiej11 odbył 
się w sali nr. III. w Memoriał Art 
Pałace Niewielka sala była przepeł
niona publicznością, w liczbie której 
znajdowało się także wielu Polaków.

Odczyt przygotowany przez p. M. 
Żmigrodzkiego, wypowiedział w ybor
nie adw. M. Drzemała. Prelekcja wy
borni: opracowana, zawierała treściwy 
i wymowny zarys dziejów naszej sztu
ki w przeszłości i chwili obecnej a 
zakończoną była zaznaczeniem nasze - 
go stanowiska cywilizacyjnego i krzywd, 
które się nam ze względów polity
cznych dzieją. VI ogóle odczyt zajmo
wał mocno publiczność, która go słu
chała w skupieniu, a na zakończenie 
wybuchnęła głośnemi oklaskami.

Sam wykład doskonale i świetnie 
ilustrował reprodukcje znaKomitych

dzieł naszych mistrzów, na które sio 
powoływał i które wskazywał mówca. 
Po odczycie zaczęło się oglądanie o- 
brazow. „Pochodnie Nerona,11 „Unja,“ 
„R ejtan .11 a szczególnie trzy cykle 
Grottgera zwracały powszechną uwagę 
i wywołały szereg zapytań, na które 
obecni Polący udzielali chętnie obja
śnień. P. Żmigrodzki wskazywał wy
bitniejsze utwory. Szczególniej zaw ar
ta w cyklach Grottgera rnartyrologja 
naszego narodu wywoływała wielkie 
wrażenie.

Odczyt słowern udał się jair najle
piej. Podniósł raz jeszcze naszą spra
wę, wykazał stanowisko nasze cywili
zacyjne — i przypomniał poniesione 
przez nas krzywdy...

Większość obecnych na odczycie 
wzięła następnie udział w inauguracji 
oddziału obrazów polskich w Gma
chu sztuk pięknycn w Jackson Parku.

Zgromadzono się podług programu 
około godz. 4 m. 15 w sali nr. 62. 
Sala była przepełnioną przez Pola
ków, znajdowało się też sporo gości 
amerykańskich, przedstawicieli gazet 
itd. Otworzył zebranie przemową an
gielską p. Piotr Kiołbasa. Zaznaczył 
cel Zgromadzenia, objaśnił, dlaczego 
wystawa będącej w rozkwicie sztuki 
polskiej jest tak stosunkowo skromną, 
zaznaczył warunki polityczne, które 
zaledwo pozwoliły naszym artystom, 
jako Polakom, wziąć udział w wysta
wie, wreszcie wskazał obecnym trzy 
o b raz i, godne uwagi w sali nr. 62, 
Malczewskiego „Śmierć wygnanki," ja 
ko obraz naszego męczeństwa, „Ja
dwigę,11 jako przypomnienie siły d u 
chowej, która bez krwi i gwałtu na
wróciła miljony na wiarę prawdziwą 
i połączyła dwa narody — i nadto 
„ W ernyhorę,11 proroctwo zmartwych
wstania Polski. Obrazy te mówią do 
serc naszych i do serc ludów, a w 
każdym razie te i inne utwory dowo
dzą, że pomimo trudnych warunków 
politycznych pracujemy i postępujemy 
naprzód.

Po tej pięknej przemowie, przyjętej 
z wielkim zapałem, wszyscy obecni na 
zaproszenie p. Kiołbasy udali się na 
galerję drugiego piętra. Tam wobec 
wspaniałych płócien Gersona, Styki, 
Żmurki i innych, nastąpiła druga część 
obchodu.

Wezwany przez przewodniczącego 
p. Kiołbasę wystąpił adwokat M. Drze
mała i w krótkiej, ale serdecznej prze
mowie podniósł znaczenie pierwszego 
zbiorowego wystąpienia polskich arty
stów w Ameryce. Zaznaczył zalety 
prac naszych artystów, i to, że oni 
właśnie reprezentują nas jedynie na 
wystawie i przypominają zebranym tu 
ze wszech stron świata lndnm — imię 
Polski. Na zakończenie mówca złożył 
uznanie szlachetnej amerykańskiej go 
ścinności, która pozwoliła nam pomi
mo wszelkicn względów politycznych 
stanąć w szeregu obok innych.

Prof. Dunikowski przemówił n a 
stępnie w imieniu gości przybyłych

z kraju, wyiaznjąc swą radość z p o 
wodu, że tu na wystawie ujrzał dzie
ła  genjuszu polskiego. Ta właśnie n a
sza obecność i energja dowodzą, ze 
„Pclska nie zginęła — i nie zginie"!..

P. Basset, jeden z przedstawicieli 
zarząau Kongresów wystawowych, wy
głosił następnie sympatycznych słów 
parę, z uznaniem dla działalności 
Polaków, a szczególniej dla naszej 
sztuki.

W ostatniem polskiem przemówie
niu H. Nagiel zaznaczył radość z po
wodu, iż nietylko obrazy naszych ar
tystów znalazły miejsce na  wystawie, 
ale nadto pod wystawowym dachem, 
w miejscu, gdzie gromadzą się na 
wszechświatowy popis narodowy, roz
lega się głośno urzędowme mowa pol
ska i protestuje, wskazując naszą cy
wilizacyjną pracę, przeciw polityczne
mu zatraceniu, na które nas skazano. 
Zwróciwszy uwagę na niektóre z dziel 
naszych artystów, znajdujących się na 
wystawie mówca zakończył oddaniem 
czci gwiaździstemu sztandarowi, pod 
którego ochroną wolno nam  występo
wać — jako Polakcm.

Wszystkie mowy przyjmowano z za
pałem grzmiącymi oklaskami.

Na tem zakończył się program inau
guracji. Nastąpiło potem oglądanie o- 
brazów, a nareszcie stosownie do za
proszenia część zgromadzonych udała 
się do restauracji polskiej na skromne 
przyjęcie, urządzone staraniem  Kom 
recepcyjnego. Przy kieliszku wina za
bawiano się tam przez parę godzin 
pogawędką.

Inauguracja udała sie jak najlepiej. 
Wszyscy byli rozradowani — i wesel' 
Polonja ze wszystk:ch dzielnic naszego 
miasta była repi ezentowaną dość li
cznie przez wybitniejszych obywateli. 
Z duchowieństwa naszego byli obecni 
wiel. ks. J. Barzyński, A. Nowicki, F . 
Lange i E. SieJiaczek. Przybyła także 
większość bawiących tu obecnie gości 
z kraju. Zna o.owali się przedstawicie
le Związku i Zjednoczenia, słowem 
były reprezentowane wszystkie sfery.

Większość gazet ameryKańskich u- 
mieszcza o naszej inauguracji bardzo 
sympatyczne wzmianki.

Niedzielny „Inler-Ocean" w swej 
kronice artystycznej podaje szereg bar
dzo sympatycznych notat o utworach 
naszych artystów na wystawie. Mię
dzy innemi zaznaczono fam wyraźnie, 
na wiarę odczytu p. M. Żmigrodzkie
go, że Siemiradzki nie jest Moskalem, 
ale Polakiem. Należy się za to a n 
gielskiej gazecie uznanie.

N a s z e  z w y c i ę s t w o. Sprawa 
uczestnictwa utworów polskich arty
stów, wystawionych w Jackson Parku, 
w rozdziale nagród, która przez pe
wien czas znajdowała się w zawiesze
niu, została obecnie rozstrzygniętą jak 
najpomyślniej.

Protesty komisarzy niemieckiego i 
austryjackiego nie odniosły skutku. 
Ostatecznie uznano, iż utwory polskie 
m ają te same prawa, co i wszystkie

MIŁOŚĆ I EGOIZM.
p o w i e ś ć

przez

Jo zef i O rło w sk ieg o .

tuSj Spąg dalszy).

W kasynie. dokąd pospieszyli Grzybek z 
Wszędobylskim, wrzało j..k w kotle

Było to w okresie wyborów do rady mii j- 
skiej, a kandydatów było tylu, ilu członków ka
syna. Każdy marzył o zaszczytnym tytule ojca 
miasta, rozumiejąc to dobrze, że pracę da się 
zepchnąć na kilku, a „znaczyć11 można wiele 
przez cały okres lat sześciu. Nawet własna żona 
przebaczy chętniej włóczeniu się po nocach i 
wysiadywaniu po handeikach, gdy się przekona, 
że to do honorow doprowadziło i może jeszcze 
sprowadzić jaką prezydenturę, delegaturę, lub 
synekurę. W małych gi upach radzono też za 
wzięcie, a chodziło głównie o to, aby kandydat 
wcisnął się do takiego koła, które rozporządzało 
największym wpływem, a przedewszystkiern zna
czną gotówką. Cała bowiem mądrość i przezor 
ność wyborcza wszystkich niemal kandydatów 
opierała się o Kaźmierz, gdzie należału dobrze 
opłacić głosy. O zasadach i o kierunku przy
szłych prac w radzie nie byio prawie mowy. 
Wybaczano sobie nawet wzajemnie, gdy jaki 
kandydat, zabłąkawszy się na lewo, powracał po 
paru  dniach na praw ą stronę. Co najwyżej śmia

no się z takiego sądowania przewagi wyborczej 
jednej strony nad drugą.

Grzybek nie przeczuwał nawet, że w spra
wie tej miał odearać wybitną rolę. Nie tak da
wno jeszcze nie byłby go nikt brał w rachubę, 
ale teraz, gdy przeczytano w dziennikach po- 
dziękowan'e Lonickich, od razu wysunięto go na 
plan pierwszy.

Dawniej powoływano na godności obywa
telskie ludzi wypróbowanej cnoty, odznaczają
cych się doświadczeniem, pracą i energią, teraz, 
wobec powszechnej apatji, gdy polwarze i inne 
niegodne sztuczki agitatorów wyborczych zraziły 
trzy czwarle światlejszej ludności do publiczne 
go życia wystarczał jakikolwiek szyld, po za któ
rym mogli się ukrywać kandydaci bardzo mizer
nej jakości moralnej, byleby przeciw nim nie by
ło zbyt eiężideh zarzutów. Grzybek zdobywszy 
przez publiczne podziękowanie Lonickich patent 
na uczciwość, wydawał się dla wielu idealnym 
kandydatem, a dla kilku grup pożądanym na
wet szyldem.

Poważniejsze głosy, które domagały się, aby 
na kandydatów wybierać ludzi więcej wypróbo
wanych, ginęły bez echa w głośnej wrzawie.

— Go będziemy m ów ić o „wypróbowaniu", 
w ołał Napijalśki, który już Dył blizkim delirium 
iremens, przecież wiecie, żem nie piastował ni
gdy publicznego urzędu, a jak runie wybiorą, 
zobaczycie!

— Na mój głos możesz liczyć, wołał Pie- 
czeniarski, nalewając sobie wina z butelki posta
wionej przez Napijalskiego.

— Nie wiele mu pomożesz bąknął ktoś z 
boku, bo twój głos to dopiero jeden, a jak Na-

pijalski da sobie samemu głos to będzie miał 
dopiero dwa.

— A Wortsbyk ze swoimi trzystu głosami,
hę?

— Trzeba go zapłacić.
— To już rzecz Grzybka.
— Nie zgłosił kandydatury.
— Ogłosimy go saini kandydatem, a on 

pokryje koszta.
Na nieszczęście Napijalskiego taki sam plan 

ułożyłby już inne grupy kandydatów, a w alem- 
biku kasynowym była na ten dzień przygotowana 
formalna uczta dla Grzybka, której przewodni
czyć miał konsyljarz Ramski.

Napijalśki nie dał jednak za w ygraną i gdy 
Grzybek pojawił się na sali, ujął go w swoje 
objęcia.

— Drogi, kochany mecenasie, chodźże napie 
się kieliszek koniaku. Orzeźwisz się po ciężkiej 
pracy, a mnie usta otworzysz, abym ci się wy
spowiadał z moich planów.

I przyciskając go do sienie, szepnął mu 
do ucha:

— Bodziesz radcą miejskim.
— Go znów? — odparł Grzybek nieco zdzi

wiony tym atakiem nadmiernej serdeczności.
— Mówię ci, że będziesz, ale musisz iść ze 

mną ręka w rękę.
— Widzę, że mecenas w obrotach — ode

zwał się Ramski, podając mu rękę na powitanie.
— Mówimy o naszych sprawach — bąknął 

zaczerwieniony Napijalśki.
— Interesa radziłbym odłożyć na później — 

zauważył z naciskiem Rarnski — teraz należy 
się wszystkim goazma wytchnienia. -Cnodżże ze 
mną, mój mecenasie.

Grzybek nie dał sobie dwa razy po
wtarzać.

— Jeszcze słówko, — szeptał Napijalśki do 
odchodzącego.

— Później kochany panie, przywitam, się 
tylko ze znajomymi.

Ale ledwie wszedł z Ramskim do aiembiku 
drzwi się za nicu zamknęły, a Napijalśki west
chnął tylko głęboko zalewając robaka lampką 
węgrzyna.

— '/,l e ! — zawołał Pieczeniaiski.
— Tak myślisz? — pytał Napijalśki w ido

cznie zaniepokojony.
— Juz go z łap a li! Przepadło !
— W takim razie dam Wortsbykowi dwa 

razy tyle i Gizybek wywróci koziołka. Kelner 
szampana.

Oczy mu się świeciły, a głowa podnie
siona do góry zdaw ałi. się mówić, że zwvcięstwo 
przy nim.

Pieczeuiarski tylKo ruszył dziwnie ramio
nami, mówiąc do jednego z towarzyszy.

— Łudzi się poczciwy Napijasio
— Łudzi s ię ! zobaczycie! — wolał zacze

piony, żebym miał stracić parę tysięcy nie prze
padnę

Szampan pienił się już w kieliszKach.
— Kiedy tak, to się zmienia postać rze

czy, — odezwał się Pieczeniarski, panowie, wo
bec ogólnej apatji wypijmy zd row e człowieka 
czynu, który będzie zaszczytem naszej rady miej
skiej, który może sam jeden zdziałać więcej jak 
wszyscy inni.

yCiąy dobzy nastąpi).
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inne, na wystawie umieszczone — i że 
uposledzonemi być nie m oją. Oneg- 
daj sędziowie wystawow4 zwiedzali 
szczegółowo oddział polski w Pałacu 
sztuk pięknych — sądzili obrazy. Jest 
to więc fakt już dokonany. Rezultat 
sądu, rzecz prostaiw  tej chwili jeszcze 
aokładnie wiadomym być nie może. 
Z prywatnego tylko źródła dochodzi 
wieść, że oddział polski uzyskał 8 me- 
da>i, co w stosunku do trzydziestu 
kilku wystawców stanowiłoby daleko 
lepszy n ż  w innych oddziałach stosu
nek. Pomiędzy nagrodzonymi mają 
być, o ile dotąd wiadomo, Matejko, 
Gerson, Pop1 1 Żmurko, Alchimowicz, 
Chełmoński i inni.

JakikoV Lk jednak będzie rozdział 
nagród i ile ich będzie, sam fakt przy
puszczenia Polaków do uczestnictwa 
w  pozyskiwaniu premii, jest wysoce 
dla nas pocieszającym. Przeszkody 
rzucane nam pod stopy przez przed- 
stawici sli rządów zaborczych, jawne 
’ tajne, zostały usunięte na bok. Przy
znano nam  równie z innymi praw a i 
pozwolono stanąć do powszechnego 
turnieju. Za to właśnie należy się naj
wyższe uznanie szlachetnej i swobo
dne’ Ameryce — O raz wszystkim lu
dziom dobrej woli.

Zasługa tego zwycięstwa należy się 
kilku przedstawicielom amerykańskiej 
Polonji, którzy przyczynili się do te 
go swemi energicznemi staraniami i 
zabi egami.

Jednym z takich obrońców sztuki 
polskiej w obec zamachów przedsta
wicieli rządów zaborczych jest p. E- 
razm Jerzmanowski z New-Yorku Na 
wystosowaną doń prośbę przez jedne
go z przedstawicieli polskich artystów 
pana S., p Jerzmanowski naoisał naj
pierw aw a listy z gorącem wstawię 
niem się za Polakami do znanych so 
bie dyrektorów wystawy pp. F. S 
W instona i C. K G. Billingsa w Chi
cago, a następnie uzyskawszy od nich 
zapewnienie życzliwych dla tej sp ra
wy względów, odniósł się jeszcze li 
stown‘e do zarządcy wydziału nagród 
p. Tatchera.

Niewątpliwie to wstawiennictwo 
przyczyniło się wiele do pomyślnego 
obrotu sprawy

Oprócz tego czynili odpowiednie 
starania p Piotr Kiołbassa oraz p. J. 
i '  Smulski, który naw et był na p o 
siedzeniu komisarzy wystawowych ra 
zem z przedstawicielem artystuw p. 
Sosnowskim i rzecz tę ustnie przed
stawiał. Życzliwymi przyjaciółmi Pola
ków w tej sprawie okalali się również 
komisarze włoscy.

Wszystkim za przyczynienie się dn 
pomyślnego rozstrzygnięcia tej sprawy 
należą się serdeczne od naszej Polonji 
dzięki.

W y s t ą p i e n i e  p. F. R y c e r  
s k i e g o  n a  k o n g r e s i e  i n ż y n i e 
r ó w .  Dnia 5 sierpnia r. b. w Halli 
W ashingtona w A rt Institute na Lake 
Front, na ogólnej sesji zamknięcia kon
gresu międzynarodowego inżynierów i 
architektów, uproszony przez pewną 
liczbę inżynierów europejskich p. F e
liks Rycerski, inżynier z Warszawy, 
wychowaniec szkoły centralnej w P a
ryżu. miał piękna dzięk czvnną mowę. 
Mowa ta była przerywana trzykrotny
mi hucznymi oklaskami. Inżynier Ry
cerski w przemówieniu swem oddawał 
wysokie uznanie zdolnościom archite
ktonicznym i inżynieryjnym Ameryka
nów. Po ukończeniu został zapioszo- 
ny do zajęcia miejsca na estradzie, 
gdzie zasiadali prezesi kc mitel oraz 
reprezentanci narodów Mowa nasze 
go rodaka tak się podobała zebranym, 
że z największą sympatją składano 
mu powinszowania. Znów to zaszczyt 
dl? Polaków Z tego powodu tam tej
szy „H erald14 oddaje uznanie p. R y
cerskiemu, a inne gazety wspominały 
o jego przemówieniu.

A l b u m  z a b y t k ó w  p r z e d h i 
s t o r y c z n y c h  p o l s k i c h  n a  w y 
s t a w i e  w C h i c a g o .  Album zabyt 
ków przedhistorycznych Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego, zebranych w 
muzeum Towarzystwa przyjaciół nauk, 
wydane przez dra Koehlera i dia Kr
zepkiego, wysłanem : ostało już przed 
pewnym czasem z Poznania na wy
stawę do Chicago. Wydział antropo- 
logiczno-etnologiczny komitetu wysta 
wy przesłał już na ręce p. dra Koeh
lera do Poznania podziękowanie za 
wspaniałe to wydawnictwo, które za
szczyt nauce przynosi i zajmuje w od
nośnym dziale wystawy wybitne m iej
sce.

B rzuchom ow ca
przez

S ta n is ła w a  M atkow skiego.

(Ciąg dalszy).
Za chwilę zgromadzili się sołtysi. 

Kosiński w m undurze obywatelskim i 
w czapce urzędowej z gwiazdką, wy
chodzi do kancelarji, mosac pod p a 
chą plik papierów

— Panie sołtysie Praskur, proszę 
słuchać:

— „Doszło do wiadomości rządu, 
że osobistość bardzo niebezpieczna w 
tych dniach usiłować będzie przemknąć

się na Litwę w celach zbrodniczych. 
Naczelnik powiatu z rozkazu guberna • 
tora gubernji Podlaskiej nakazuje pod 
surową odpowiedzialnością wójtowi 
gminy Husiuka, jako zostającej na 
uboczu traktu a tern samem nadająca 
się do przemknięcia przez mą, aby 
ściśle rewidował i badał wszystkich 
obcych przejeżdżających. Gdyby który 
z nich był podobnym do niżej zamie 
szczonego rysopisu, wójt gminy ma 
go natychmiast zatrzymać, okuć i dać 
znać władzy. Za ujęcie tej osoby naj
jaśniejszy cesarz przeznacza wójtowi 
2U0 rut li nagrody, osobom zaś m ają
cym udział w pochwyceniu medale lub 
ordery stosownie do slanu“.

— Zrozumieliście — pyta Kosiński.
— Zrozumieliśmy.
— A zatem do sprawdzenia, mówi 

Kosiński, czytając rysopis. Mężczyzna 
średniego wzrostu.

— Takiego, jak ten, powiada P ra
skur, przyglądając się bacznie P inku- 
sowi

— Niebieskie oczy.
— Niebieskie, panie wójcie.
— Zarost obfity, blond.
— Tak jest.
— Może mieć brodę przy prawną. 

Spróbujno sołtyi ie.
Praskur podchodzi do Pinkusa a po

ciągnąwszy go należycie za brodę, od
powiada :

— K a ż e  p a n e  albo przyklejona 
albo przyprawna.

— Rzecz skończona, udpowiada R u
siński, oddaję wam tego pana w ręce. 
Okuć i pilnować w l a m u s i e  i 
niech natychmiast stanie tu k o n n a  
s t ó j k a .

Chłopi łapią żyda i pomimo sporu, 
i krzyków wyprowadzają z kance
larji.

Kosiński z całą powagą zasiada do 
pisania raportu :

„W ójt gminy Husiuka 
do

JW. Naczelnika Powiatu Bialskiego.
Dzięki Opatrzności powiodło ani się 

pochwycić indywiduum oznaczone ry- 
sopismem nr. 42 odezwy JW. Pana. 
Być może mylę się, ale biorąc ściśle 
na uwagę stan burzliwy w okolicy ka
załem go okuć i czekam dalszych roz
kazów JW. Pana L. S. (podpisano) 
Kosiński, wójt gminy Husiuka14.

Zapieczętował urzędową pieczęcią 
i oddając go przybyłej stójce n ak a
zał co koń wyskoczy pędzić do B ^ły 
i wręczyć pismo Naczelnikowi bez 
względu na czas czy będzie to jeszcze 
dzień czy noc

Do Biały było dwie mile, posłaniec 
zatem przybył dopiero nad wieczorem. 
Naczelnik po przeczytaniu raportu 
skomunikował się z miejscowym ko
mendantem żandannerji i czterech u 
zbrojonych żandarmów, co koń wy
skoczy wysłano do Husinki.

O godzinie 5-ej nad ranem już 
mniemany Mierosławski zamknięty zo
stał w więzmniu sądu poprawczego w 
Biały. Przy celi stanęło dwóch żan
darmów z dobytymi pałaszami.

Naczelnik powiatu Kotomki, ulega
jąc woli kom endanta żandarmerji p ra
wie równocześnie wysłał sztafetę do 
Warszawy do namiestnika.

Wreszcie trzeba było przynatrzyć się 
owemu Mierosławskiemu i przeprowa
dzić tymczasowe śledztwo, Zebrała 
się więc rada, do której oprócz Na 
czelnika powiatu, burm istrza i komen
danta żandarmerji. wezwano dwóch 
inkwirentów sądu.

W prowadzono więźnia.
Skoro go zobaczył Kotowski zer

wał się z krzesła, kom endant niemniej 
zdziwiony krzyknął:

—  Co lo je s t  ?
— Ja nie wiem Jaśnie panowie co 

ja  zawinił. Przecież ja  tutejszy Pin- 
kus, rybak. Pan Kosiński mnie zna 
także.

Długi czas badano Finkusa, wzy
wając niektói’ych obywateli miasta dla 
poświadczenia tożsamości osoby deli
kwenta. Wszyscy zeznali jednozgo- 
dnie, że to Pinkus, bo naw et wczoraj 
wieczorem był w Biały i w; jechał do 
Husinki, j :k oświadczył wyraźnie swo
jej żorie.

Ogólna konsternacja i przerażenie 
Wypuszczono na wolność Pinkusa. ale 
co dalej ? R aport wysłany do Namie
stnika, wiadomość tę zapewne tele 
gratowano już do Petersburga.

— Niech djabli wezmą tego Kosiń
skiego — >vofa Naczelnik.

— Jabym go posłał do cytadeli za 
taką sztukę — dodaje komendant żan
darmerji.

— Wysłać po niego żandarm ów — 
pi oponuje Naczelnik.

W pięć godzin później przed tern 
samem audytorjum staje blady, trzę
sący się ze strachu Major

— Go pan wyprawiasz ? Przysłałeś 
nam  pan tutejszego żyda zamiast Mie 
rosławskiego. R aport u Namiestnika, 
pan nałożysz głową.

— Moi panowie, jeszcze nie było 
tego wypadku, żeby wierny poddany, 
kieruiąc się przywiązaniem do tronu 
karanym był za to, że w każdym u- 
patruje nieprzychylnego czRyiekai wro
ga Rosji. Rysopis zgadza się najzu
pełniej, a wieleż to razy ci burzyciele 
porządku publicznego podszywali się 
pod rozmaite postacie. Tą wiedziony

myślą, może zbłądziłem, ale że nie 
miałem zamiaru puścić płazem Mie

rosław skiego to ręczę honorem. To 
samo mogę powtórzyć i Namiestniko
wi i Najjaśniejszemu Panu. Nie kary 
zatem, ale spodziewam się nagrody i 
ośmielam się nawet prosić o wypłace
nie mi 200 rubli, przyrzeczonej ceny 
za głowę tego niebezpiecznego rewo
lucjonisty.

Kosiński m óvił tak serjo, z takiem 
przejęciem się, że obaj dygnitarze spi
sawszy protokół wysłali go równie 
sztafetą do Warszawy, a Kosiński du
sząc się ze śmiechu, wracał do swej 
lubej Husinki.

Za ten figiel i Naczelnik powiatu i 
kom endant otrzymali dwusążniowego 
nosa, a K o s i ń s k i e m u  o d e b r a n o  
r a z  n a  z a w s z e  g m i n ę

Sprawa z Pinlmsem, pozbawiająca 
Kosińskiego władzy jako wójta gminy, 
nie wpłynęła wcale na jego dotych
czasowe usposobienie, lecz przeciwnie, 
pooziałała silniej na wynajdywani? co
raz nowych konceptów, mogących co
raz bardziej drażnić Moskali, których 
był najzaciętszym wrogiem. Posypały 
się też nieustanne listy i raporta do 
do władzy żandarmskiej, w których 
najczęściej donosił o wrogiem uspo
sobieniu ludności, o rozmaitych za
mierzonych buntach i spiskach, za
wsze jednak tym spiskującym był ja- 
kiś dymisjonowany oficer rosyjski lub 
znany ze szpiegostwa urzędnik Ko
m enda żandarmów w Biały tak była 
zarzucona temi d o n o s a m i ,  że w 
końcu delegowano oficera, celem wy
badania Kosińskiego, jakiego jest du
cha.

— Nie można wierzyć tem u jego
mości, twierdził komendant bo wia
domo przecież że służył w rozmaitych 
zagranicznych armiach a ostatecznie 
k w i t o w a ł  z wojska auslrjaekiego 
jako rnajor. B e s t j a  ogromnie spry
tna i mógłbym dać gardło, że subie 
z nas drwi.

Przyjechał tedy oficer naprzód do 
Międzyrzecza dla zasięgnięcia języka. 
Zebrane wiadomości przekonywały że 
Kosiński znany szuler, człowiek obo
jętny na wszystko co się w świecie 
dzieje i dotąd wszystkie skargi zano
szone do sądów, ograniczały się na 
przypisywaniu Kosińskiemu gry fał
szywej, to jest w podrobione karty.

Jednem słowem nie było go za co 
zaczepić, ale ponieważ Komendant na
kazał ścisłe zbadanie opinji o majo
rze, oficer zjechał do Husinki

Major przyjął go otwartemi rękami, 
kazał naznosić rozmaitego jad ła  i n a 
pitku, przedewszystkiem przygotował 
na boku stołu butelkę czystego spi 
rytusu.

— U was laraszo tciediotsia. haziaj- 
stwo! |U pana znakomicie prowadzo
ne gospodarstwo) odzywa się oficer 
rozglądając się po ścianach i kątach 
pokuju.

— Wy każetsia, wemskij czołowiek 
ipan zdaje się żołnierz) a ja  tu nie 
wiżu żadnego śladu.

— Przepraszam, mam cały pokój 
broni Pokaże ją  panu później, teraz 
pijmy panie pułkowniku.

— Eto za dużo, ja  tolko prapor- 
szczyk. panie Majorze, rzecze oficer.

— Ba' ale po marsowej pańskiej 
twarzy, po tej postawie Apolla, po 
tych płomienistych oczach, d o  tych 
ruchach zdradzających olbrzymią siłę 
i życie, poznaję że pana czeka kaije- 
ra wojskowa i bedę złym prorokiem 
jeżeli pan w krótkim czasia nie zosta
niesz generałem korpusu!

— Ot i nie praw da, bo awans mo- 
żo być jedynie na wojnie a u nas 
wojny nie ma i nie będzie.

— Go pan gadasz! Najmiłuściwszy 
nasz monarena jednego dnia wyda 
manifest, generałowie krzykną: Stroj- 
s ia !

— Eh! pan Major, czy jej Bohu 
ruskii woin.

— No, no, o tem potem A teraz 
pijmy. Go? Wódka kiepska

— Da prawda.
— Mam ja  tu ofieerkę, ale zostawi

łem ją  na d e s e r .  Chyba że pan 
spróbuje ?

Nalał oficerowi dezy kieliszek spi 
rytusu, Moskal łyknął i długi czas wy
trzeszczywszy oczy z otwartemi usty, 
ledwie zdołał złapać trochę powietrza.

— Czort w czm i! krzyknął. Wy 
mnie otrawili (pan mię otrułeś).

— M alczat! krzyczy major. Ja czę
stowałem la wódką nieLoszczyka ce
sarza Mikołaja i otrzymałem za tę go
ścinę naw et order św. Anny 2 klasy

— 1 wy •miejetie etot ordieu? (I 
pan masz ten order)

— Otóż nieszczęściu mój drogi p a 
nie, raz poszedłem w pewne miejsce 
ubrany galowo i co pan powiesz or 
der urwał się i przepadł...

— Wot jp.to bieda. Nu daj pan je 
szcze stakanczyk. Kogda pił car Miko 
kołaj i ja  pić budu.

Po drugim hauście oficer zaczął 
gwałtem domagać się pokazania broni.

— Ale ja  me wiem czy to konie 
cznie potrzebne, bo wid,.isz pan je 
szcze nieuporządkowana jak  należy...

— Niczewo, posm otrym !
Mpjor prowadzi oficera do drugie

go pokoju a następnie otwiera trzeci.
Oficer odskoczył ode drzwi jakby 

nastąpił na węża,

— Kak ! Wy imiejetie a rsen a ł!! Wy 
dowódca powslania!

W pokoiu rzeczywiście pokładziono 
kos oprawnych i pik, sterczały lufy 
karabinów, błyszczały obnażone z po 
ehew pałasze a nawet na stoliku le
żała stara jakaś śmigowmca.

Oficer zgłupiał i drzeć zaczął. Co
fnął się natychmiast i żegnając się z 
Kosińskim wyjąkał tylko le w yrazy:

— Ja bojuś, jej Bohu bojuś, ivy ka- 
zetsia K astiuszko11.

Wybiegł co żywo, sisdł na bryczkę 
pocztową, która na niego czekała i 
krzyknął:

— Go koń wyskoczy. Poskorcje ' 
Nu, ja  jem u tiepier dam. Jęto K astiu 
szko . ,  i tu  zaklął.

(Ciąg dalszy nasiąpi).

K R O N I K A .
Kalendarz. Dziś W igilja. Reginy p. 

Jutro Narodzenie N. P. Maryi,

Wiadomości ayecezyalne. Gr. kat. 
dyecezja przemyska: Prowizorycznym kate
chetą w semiuarjuin nauozycielskiem w 
Samborze mianoweny został ks. Teodor 
Rzepecki. Odznaki kanoniczne otrzymali 
księża ■ Sofron Polański w Tyliczu, Mi
chał Zegii stowski w Izbach, Jan N ehre
becki w Zalesiu i Aleksander Iwasiwka 
w Dubnie. Administrację parafii w Lity
mi! otrzymał ks. Maksymilian Durkoi.

Dr B ronisław  Łoziński ogłasza na
stępujące pismo :

„W obec powtarzanej przez, dzienniki 
krajowe p głoski, jakoby w kołach urzę
dniczych we Lwowie powsLala myśl po
stawienia inojej kandydatury na posła do 
Rady państwa w miejsce JM. dra Smolki, 
oświadczam co następuje :

jeżeli pogłoska ta ina rzeczywiście pod
stawę, to myśl postawienia mojej kandy
datury powstnbi chyba zupełnie bez mo
jej wiedzy, a nawet w tej e h e l i  jest mi 
zupełnie nieznaną jej geneza. Z lego też 
powodu me mogę inną drogą jak tylko 
za pośrednictwem prasy zwrócić się do 
inicjatorów mojej mimowolnej kandyda
tury z prośbą o zaniechanie lego pomy
słu, gdyż kandydatury takiej w okręgu 
wyborczym miasta Lwowa w tej chwili 
przyjąćbym nie mógł nawet w razie, gdy
by z nią wystąpić miało formalnie pe
wne grono wyborców.

Jjr. Bronisław Łoziński
Kuńknwce pod Przemyślem 4 wrze

śnia I 8 S1344.
Z Zakopanego donoszą, że kierownik 

dyrekcji ruchu kolei państwowych w Kra
kowie, p. Kolosvary, ma przybyć w krót
ce do Zakopanego. Podróż tę łączą z 
projektem budowy nowej kolei z Cha
bówki do Nowego Targu, a stąd w kie
runku zai hodnim przez Krościenko i 
Szczawnicę do Starego Sącza i w kie
runku południowym przez Zakopane na 
Węgry. Kolej państwowa rozszerza dw o
rzec w Starym Sączu wskutek wzrasta
jącego ruchu ze Szczawnicą.

0 iluminacji w  Jarosław iu  z okazji 
pobjtu  w tem mieście cesarza donoszą:
0  godzinie wpół do siódmej wmczorem 
tysiące świateł zapłonęło w oknach ka 
mienie, balkony udekorowano transparen
tami i łukami z lampionów, obok ratu
sza na Rynku w czterech urnach płonęły 
żarowe ognie bengalskie. W ulicach ścisk
1 natłok nie do opisania, szpaler od ba 
raków 9 pułku p iechoty; w ulicy Kra
kowskiej, Grodzkiej i w Rynku zgrom a
dziło się około 30.000 ludzi. Porządek 
utrzymymała straż obywatelska, tak wzo
rowo, jak w ciągu dnia. Z uderzeniem 
godziny ósmej ukazał się powóz cesar
ski, na wieży ratuszowej zabłysły ognie 
sztuczne, oświetlając Rynek i bliżej poło
żone ulice. Cesarz objechał Rynek uda
jąc się przez ulicę Badeniego i ulicę 
Trzeciego Maja napowrót do baraków.

Wyrazy rzetelnego uznania należą się 
obywatelskiej straży honorowej, która u- 
trzymywała porządek wieczorem w uli
cach razem ze strażą ogniową.

Dodać jeszcze muszę, że ratusz, ulice 
i wnętrze kościoła dekorowali pp. inży
nier Ropystyński, słuchacz medycyny z 
Krakowa Kaczurba i radny miasta Ludwik 
Wisłocki.

Przesyłan ie  dzieł sztuki. Z powodu 
podwyższenia w Rosji cła na towary nie
mieckie, zarząd Towarzystwa sztuk pię
knych w W arszawie zawiadomił pp. ar
tystów, iż dzieła szlaki przesyłane z in 
nych państw, powinny być zaopatrzone 
w duplikat frachtowy, z oznaczeniem 
liczby pak i wag brutto i net:o, oraz z 
poświadczeniem konsulatów, albo też miej
scowych władz miejskich lub policyjnych, 
udow adn  ij icem skąd mianowicie obrazy 
pochodzą.

W yb ó r uzupełniający jednego człon
ka Rady powiatowej w Lisku, z grupy 
większych posiadłości rozpisany został na 
dzień 16 października b. r.

Pożar. Przedwczoraj viell i pożar wy
buchł w Radomiu, w Królestwie Polskiem. 
W płomieniaćh zginęło parę osób, mię
dzy innemi niejaki Jan Czarnecki.

Oholera W  Galiuji. W  dniu 4 wrze
śnia b. r. zachorowało na cholerę:

W  powiecie nadw órniańskim : w De- 
latynie 4 osoby, w Łanczynie, 2 osoby.

W powiecie kołom yjskim : w mieście 
Kołomyi 2 osóby,

W Jasienicy (pow. Brzozów) 2 osoby.
Z m arły : w pow. nadw órniańskim : w 

Delatynie, Łanczynie, Mikubczynie, Podle- 
śniowie ad Mikuhczyn po 1 osobie.

W  Jasienicy (w pow. brzozowskim) 1 
osoba.

Nadto zaszły wypadki nodejrzane: w 
w Rymanowie i Wisłoku (w pow sano • 
ckim) w Chomiakowie i Opryszowcach 
(w pow. Stanisławskim) i w Golcowej (w 
brzozowskim).

„°rzegJądu emigracyjnego" Nr. 17
wyszedł we Lwowie i zaw iera:

1. Od Redakcji 2. Polska na wysta
wie światowej w Chicago 3. Korespon
dencja z Sandweg. 4. W sprawne wysta
wy krajowej we Lwowie, 5. Kościół pol
ski w Brazjlji, 6. Gospoda polska w Ham
burgu. 7. Odpowiedzi na kw estjonarju- 
sze. 8. Rozmaitości. 9. Ogłoszenia.

Z w ys ta w y  Kolumbijskiej. Na w iel
kiej arenie cy\ dizacyjuej, na wystawie 
kolumbijskiej w Chicago nie mamy oso
bnego oddziału. Tylko sztuka polska po
siada swój własny, dział. Główną zasługę 
położył w tym względzie p. J. Rodys, 
adwokat z Warszawy, kLÓry sprawy wziął 
w rękę, gdy już wszyscy zwątpili , gdy 
zdawało się, że już mowy o tem być nie 
może. W ystawa sztuk! polskiej jest, mó- 
w-i o nas i za nas, a wypadła nawet 
bardzo dobrze. Najpoczytniejszy obecnie 
dziennik amerykański The Chicago Ir i-  
hime stw ierdza, że pod względem jako 
ści sztuka polska przedstawia się na wy
stawie wyśmienicie, inne wyrażają się o 
nas również z uznaniem, przyznając zgo
dnie, że dział malarzy polskich zasługuje 
na baczną uwagę, a nawet niektóre z 
nieb idą tak daleko, ze dają do zrozu
mienia, jakoby właściwie jedna tylko szko
ła polska dostarczyła wystawie prawdzi
wych dziel sztuk The lim e s , pisząc
przed kilku dniami o naszych obrazach, 
odzywa się do czytelń.ków : „Czyś zwie
dził dział polski w oddziale sztuk pię
knych ? Bo jeżeli lfe , to żałujemy cię, że 
będąc na wystawie, nie wid,,iułeś tego, 
co godnem jest widzenia".

Naturalnie, że po tak pochlebnych 
wzmiankach, publiczność ciśnie się do na
szego skrom nego polskiego oddziału, Z 
robót znakomitszych artystów wymienia
my : Matejki „P roroka", W. Gersona „Ja
dwigę chcącą wyrąbać drzwi na W aw elu44, 
J. Chełmońskiego „Zające14. Dalej idą pra
ce pp.: Alchimowicza, Giąglińskiego, Ja
sińskiego, Kostrzewskiego, Kossaka, Mal
czewskiego, Maleszewskiego, Maszyńskie- 
go, Pruszkowskiego. Podkowińskiego, Pio
trowskiego, Piątkowskiego, Ryszkiewicza, 
Rosena, Szyndlera, Szwojniekiego, Ton- 
dosa, Źmurki i innyeli. Ogółem dział pol
ski zawiera 151 obrazów.

Z wyjątkiem działu artystycznego, bly 
szczytny zupełną niemal nieobecnością. 
Brak ten kolonja nasza stara się zastą
pić ruchliwością, braniem  udziału w kon
gresach, zgromadzeniach i l. d Na k o n 
gresie śpiewackim wystąpił polski chór 
męzki pod dyrekcyą p Małka, bierzemy 
również udział w kongresach : malarskim, 
katolickim i prawniczym. Sprawą kongre
su malarskii go zajmuje się komitet, zło
żony z panów : Smólskiego, Szopińskiego, 
Kiołbasy, La Buya, Machnikowskiego i Sie- 
dlaczka. Gorąco zaś całą sprawę popiera 
redaktor „Dziennika Chicagowskiego", p. 
Nagiel.

P o ła sz e n ie  Brukseli z morzem. Dłu
goletnie pragnienie Brukseli doLyczące 
połączeń'a jej z morzem i posiadania 
portów, ma być wkrótce urzeczywistnio
ne prze pogłębienie kanału Bruksela Wi- 
lebroeek i przedłużenie go do morza. 
Plany przedsięwzięci? tego są już goto
we i przyjęte przez rząd, a kosztorys u- 
bliczony na 33,4 mil. W ykonania odpo
wiednich robót i eksploatacji kanału oraz 
porLu podejmuje się towarzystwo, utwo
rzone z państwa, prowincji brabanckiej, 
miasta Brukseli, jego przedmieść, oraz 
miast Yilvordo i W ilcbroeck, Koszta po
dzielone są, jak następuje : Panstwo bel
gijskie daje 4 miljony ii fonds perdu i 
przejmuje za 6,7 mil. akc ji; prowincja 
brabancka daje 4 miljony, miasto Bru
ksela 12,4, nul. przedmieścia brukselskie, 
Vilvorde i W ilebroeck razem 6,3 miljo- 
nów franków.

Pom yłka sadowa w Paryżu wykryto 
znowu p o m y ję  sądową. N;ejaką Paulinę 
Braux skazano przed 16 laty na dożywo
tnie ciężkie roboty za otrucie męża i 
szwagra. Lekarze, po dokonaniu eksper 
tyzy, orzekli, że znali źli w organizmach 
tych łudzi truciznę, klóiej natury nip 
mogą określtć bliżej Skoro jednak pó 
źniej zmarł ktoś znowu w tym domu z 
takiemiż śladami otrucia, zaczęto badać 
rzecz ściślej i oto obecnie w yhyto , że 
przyczyną śmierci był gaz, przedostający 
się przez szczeliny od sąsiadującego z do
mem pieca wapiennego. Komisja łaski 
wniosła w uych dniach podanie do pre
zydenta, aby niewinnie skazaną uwolnić.

Odsłonięcie pomnika dla Liszta.
W  dn. 4 września br. w Oedenburgu 
odsłonięto kolosalny pornuik zbudo
wany dla św. p. Franciszka Liszta na 
placu przed miejscowym teatrem . O go
dzinie 11 przed południ >m ruszył uroczy
sty orszak z hotelu „P annon ia14. Kiedy 
spadla z pomnika zasłona, dał się sły
szeć odgłos radości z tysiąca piersi, po- 
czem rozpoczęły się przemowy. Dr. W il
helm Gaar przemawiał po węgiersku, dr. 
J. Kania po niemiecku. Odegrano przy 
ogólnym aplausie „Marsz Liszta14 skom 
ponowany n a  tę uroczystość przez inten-
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danta dóbr hr. Geza Zichy, a w sp an ia ły  
biesiada zakończyła ów dzień pamiętny.

Rozporządzenie rzędowe. Wskutek 
zjazdu strażackiego odbytego w Peters
burgu, rząd rosyjski zamierza wydać roz
porządzenie wzbraniające w calem pań 
stwie i Królestwie Polskiem, krycia do
mów wiejskich słomą, lecz specjalną papą, 
przygotowaną z gliny, oraz słomy posie
kanej z wrzosem. Próby robione z papą 
wykazały jej odporność na działanie o- 
gnia.

M irńateijum  k o n u n ik a c ji w Peters 
burgu wysłało komisję, celem zbadania 
koniecznych robót i ulepszeń na rzekach: 
Niemnie, Dźwinie zachodniej, Dnieprze, 
Dniestrze i Bugu, jak niemniej i na dru
gorzędnych przypływach tychże rzek.

Olbrzvmie węgo-ze. W specjalnem 
naukowem czasopiśmie Peche et Pisci- 
culture11 znajdujemy szczegółowy opis 
przebywających w wodach południowo
afrykańskich, olbrzymich węgorzów, do
chodzących do rozmiarów niezmiernych 
Dość powiedzieć, że waga jednego wyno 
si niekiedy przeszło pięćdziesiąt funtów. 
Można widzieć czasami całe ich gromady 
nawet w wodach słodkich Afryki połu
dniowej. Są one tak silne i zręczne, że 
po złowieniu ich w sieci nie można so
bie z niemi poradzić, rybacy zabijają 
więc je natychmiast.

S kcrl). Podczas restauracji pewnego 
domu w Strasburgu, znaleziono na głę
bokości trzech metrów pod powierzchnią 
ziemi kilka tysięcy sztuk rozmaitych mo
net rzymskich wraz z kawałkami marmu 
ru i kośćmi zwierzęcemi. Przypuszczają, 
iż jest to skarbiec świątyni, która według 
miejscowej tradycji istniała niegdyś w bli- 
zkośoi dzisiejszej katedry. Kości pochodzą 
zapewne z ofiar zwieizat.

Brazylijska Joanna d’Arc. Domowa 
w ojna W Kio' Grandę wprowadziła na 
scf ię nową Joannę d’Arc w osobie wdo
wy pu urzędniku, Gabrjeli Matos. Piękna 
ta 3 0 -lelnia kobieta, blondynka o oczach 
błękitnych, skoro tylko wybuchła wojna, 
c id a la  swe stada bydła do rozporządze
nia federalistów, sam a zaś objęła stano
wisko adjutanta głównodowodzącego ge
nerała. Podczas bitwy widziano ją zawsze 
w pierwszym szeregu po ukończeniu zaś 
walki zwiedzała szpitale i pielęgnowała 
rannych. Ubierała sie zawsze w suknie 
kobiece, przez ramię tylko przewieszała 
wstęgę. Jest zwykle milczącą, skupioną w 
sobie i zachowuje się z wielką godno
ścią. Żołnierze mają dla niej cześć prawie 
religijną.

Międzynarodowa wystawa, msjaca
za przedmiot sposoby wyżywiania ludno
ści, zaopatrywania w żywność armji. środ
ki ratunkowe i komunikacyjne, wydała 
program , zapraszając wszystkie państwa 
do wzięcia w tejże udziału. Rząd szwaj
carski program umieścił w swoich ga
zetach z prośbą o zawiadomienie komi
tetu wystawy o liczbie uczestników. Przy
rzekli już swój udział: Książę Henryk
pruski, książę Ludwik baw arsl i i książę 
U bert' wirletnberski. Lord Major z Man 
chestru i Liverpulu zawiadomił o udLale 
wspomnionyeh miesi. W  Berlinie, w P e
tersburgu, w Paryżu, w Londynie, w Rzy
mie, w Budapeszcie i w Konstantynopolu 
tworzą się miejscowe komitety, aby tyin 
sposobem wcześniej dało się obesłać wy
stawę. Do komitetów weszły podania za
powiadające dostawę wina szampańskiego, 
piwa, koniaku, kawy, i t. d.

W 7y  rolu konferencja katolickich nau
czycieli szkól odbyła w dniu 4 wrześi la 
r. f§ coroczne swoje posiedzenie w Ins- 
bruku. Na konferencji było obecnych kil
kunastu księży, a obredy głów aie toczyły 
się nad sposobami zapobieżenia agitacjom 
socjalno-demokiatycznym. Głównie prze
mawiał nauczyciel Menghin, który zazna
c z y !  prąd socjalno - demokratyczny jako 
chorobę' nowszych czasów, skarżył się, że 
już naw et do szkół zaraza ta przedziera 
się, nietylko między starszymi uczniami, 
ale i między, dziećmi. Przytaczał następnie 
rozmaite środki zwalczania, wymieniał ty
tuły dzieł mogących służyć do wzmocnie
ni; ducha Tyrolan mających za h a s ło :

Za B oga , cesarza i ojczyznę!" Jakoż 
zgrom adzenie uradziło następną rezolucję:

Katolicki związek nauczycieli w Tyrolu 
postanawia stale trwa,. przy swem od- 
wiecznem haśle: T,Za Boga, cesarza i oj
czyznę!“ , a biorąc sobie za wskazówkę 
eni yklikę Jego Świątobliwości Papieża Le
ona XIIL, pozostać wiernymi dla Kościoła 
i tronu, i te wszelkiemi silami i środkami 
wspierać i bronić".

P o ż a r  o k rę tu  Blisko wysp filipiń
skich zatonął w tych dniach hiszpański 
paropływ „Don Juan" przyczem zginęło 
50 osób. O tej smutnej katastrofie tak 
p isz ą : Lekarz okrętowy grał w szachy
w swojej kajucie z oficerem. Nagle dal 
się słyszeć przeraźliwy krzyk na pomoście. 
Grąjąey ujrzeli przytem wydobywający się 
dym. Paliły się towary i zapasy w maga
zynach. Kapitan okrętowy nakazał zdwo
jenie siły pary sądząc że powiedzie mu 
się dobić do brzegu. Tymczasem spu
szczono łódki i pasażerowie poczęli się 
tłoczyć do takowych, ostatni wstąpił do 
łódki kapitan. Tym też sposobem  zginęło 
przeszło 50 osób, a szesnastu podróżnych, 
k'órzy cudem ocaleli, dopieio na drugi 
dzien, błąkając się po tnorzu, zdołali dostać 
się na brzeg-

Pożary. Donoszą z Budapesztu, że 
wielka gmina Vermos, w komitacie Bes- 
primeo, w dniu 3 września stała się o- 
fiarą okropnego pożaru, który zniszczył 
15u dom 'W  i zapasy zboża Trzech lu 
dzi utraciło życie. Równocześnie prawie

wybuchł ogień niedaleko od miasta Bu
dapesztu, w miejscowości Vekns-Magyer. 
O ile wiadomo dotąd zgorzało przeszło 
sto dom ów Bliższe szczegóły dotąd me 
znane.

Kalendarz myśliwski W olno polować 
na jelenie i kozły (rogacze), przepiórki, 
dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty, 
kuropatwy, ptactwo w o d n e 'i błotne w o- 
gólności.

Kalendarz rybacki- Od 15 w rześnia  
nio wolno łowić pstrąga i łososia. Z ło
w ione ryby i raki muszą mieć przepisa
ną miarę. Cały m iesiąc bardzo dobry dla 
sportu w ędkowego, wszystkie ryby idą 
dobrze na wędkę, a łapać można o ka
żdej porze dnia.

Uspiercjmy przemysł Ojczysty

W  c e lu  u r e g u lo w a n ia  
n a k ła d u u p r a s z a m y  w s z y s t k ic h  
C z y te ln ik ó w  o  s p ie s z n e  n a d 
s y ła n ie  p r z e d p ła ty  p o d  a d r e 
s e m  a d r a in is tr a o y i  „ K u r je r a  
P o ls k ie g o " . K r a k ó w . U l. S z e w 
s k a  Ł. 7 . 

Otrzymujemy następujące p isn o !
Szanowny Redaktorze ! W padła mi w Lycli 
dniach książka kucharska w rękę, wyda
nie jakiigoś IIim m elblau’a, w której wy
czytałam w przedmowie, iż oprócz 365 
Obiadów i Jedynych praktycznych przepi
sów nie m a żadnej dobrej książki kuli 
narnej. Właśnie to uznanie moich dzieł 
zniewala mnie do wypowiedzenia jawnie 
i śmiało zdania mego co do tej książki. 
Otóż w ogólnym kierunku sztuki kulinar
nej, przepisy lam zawarte są zupełnie 
zacofane — dziś wstrętnego dla powo
nienia i zdrowia szmalcu nie używa się 
wcale w kuchni — a na to m ejsce uży
wa się Irytury —  tłuszczu nerkowego 
wołowego goto -vanego, który na wystawie 
wiedeńskiej otrzymał złoly medal, a k tó 
rego przyrządzanie a mianowicie rozumne 
użycie i zastosowanie w 365, wydanie 
16, rozdział 5 „W ołow ina," jest obszernie 
traktowane, dodaię tu tylko, że frytura 
nie jest owym tłuszczem inięszanyin uży
wanym w drugorzędnych jadłodajniach. 
Dalej kucharz dowodzi, że buljon jest 
jedyną podstaw ą dobrej kuchni a ja  idąc 
z postępem nauki na zasadzie rozprawy 
dr. Lalalle mi m ej na posiedzeniu akade
mii medycznej w roku 1892, w Paryżu, 
w której dowodzi, że buLon niema w so
bie żadnych własności pożywnych uży
wam zamiast bulionu rosołu, lub dziś 
powszechnie używanego amerykańskiego 
„cyhilisTi" nie odrzucając buljonu, któ
rego tylko do sosów używam. Proszę o 
przeczytanie pasztetu sir. 113, kotletów 
cielęcych maczanych w mące, sir. 126 
kołduny polane masłem z rum ianą bułe
czką sir. 112 i t. p. a po zjedzeniu o- 
wpgo pasztetu i wyzdrowieniu po nim 
zajrzeć do pasztetu w 365 obiadach

Pojmuję, iż każdemu żyć potrzeba na
wet księgarzom wydawcom mojżeszowe- 
go wyznania — ale dziś kiedy ogół lak 
wielki nacisk kładzie na higienę i zdrową 
kuchnię w ogóle, uważając ją jako ko 
nieczność w ustroju społecznym nie wol
no jest podawać tak fałszywych kulinar
nych przepisów.

Lucyna Ctviercmlciew ice, 
autorka 365 obiadów.

S tarszy radca budow nictw a ze Lwo
wa p. Matula, bawił w Krakowie dla 
odbioru robót wodnych, dokonanych na 
W iśle, przez budownictwo rządowe, w 
szczególności co do regulacji i spławno- 
ści W isły w granicach miasta Krakowa.

P. Edmund Pygier artysta sceny kra
kowskiej —  w sprawcach teatru now ego, 
wyjechał wczoraj do W iednia.

W salonach sztuk pięknych W S u 
kiennicach wystawiune zostały obrazy . 
„Poranek" Bicrkow'skiej. „N. P. Marja 
Częstochowska" Czynciela i „Poranek 
wiosenny" (akwarela) Pociechy.

Ruch budowlany jest nader ożywiony 
pomimo braku cegły i chw ilow ego braku 
robotników murarskich. Ogółem rozpa
truje lub zatwierdził magistrat od 15 go 
sierpnia b r. 11 planów na budow ę do
m ów , które jeszcze w tym roku stanąć 
mają pod dachem dla należytego w yschnię
cia murów porą zimową Robotnika m u
rarskiego w najkrótszym czasip nie bę
dzie brakowało gdyż już w tych dniach 
roboty murarskie przy zakładzie patolo 
gicznym w ulicy Grzegórzeckiej, roboty 
koło budowy koszar dla artylerji i za ro
gatką Mogilską i w wielkiej części i bu
dow a koszar obrony krajowej potrzebo
wać ich nie będzie. W ażną sprawą budo
wlana dla Krakowa jest budowa 28 budyn
ków za rogatką Mogilską dla pom ieszcze
nia pułku olom unieckugo artylerji polnej, 
o której wspominaliśmy. — Z końcem  
tego tygodnia budynki wszystkie będą pod 
dachem, a większa połow a już wewnątrz 
wyprawioną. — W ładze wojskowe z ko
menderującym JEks. baronem  Kriegham 
merem kilkakrotnie wyraziły sw e zado 
w olenie za olbrzymi pośpiech przy dokła
dnej robocie przedsiębiorcy, który w ziąw 
szy na siebie obowiązek wybudowania i 
oddania tak olbrzymiej roboty w czterech 
m iesiącach , pomimo przeszkód elem en
tarnych, z zadania sw ego dotąd w  zu 

pełności się wywiązał. —  Na lońocie tej 
zajętych jest przeszło 1200 robotników'.

ża  dzieciobójstwo We wtorek duu. 
5 b. m. przed lawą pizysięglych stawała 
Zofia Kwapik, lat 20 licząca rodem  z Rych- 
waldu, służąca zamieszkała na Zwierzyń
cu, oskarżona o zbrodnię dzieciobójstwa, 
dokonanego w dnia 23 czerwca b. r.

W swoim czasie Kurjer Polski podał 
wiadomość o znalezieniu zwłok dziecka 
w Rudawie, które wydobyła z wody Ma
rja Kaczka. Żandarm  W alenty Bisek wy
śledził, że matką jest wymieniona Zofia 
Kwapik ze Zwierzyńca, która po zbada
niu przyznała, że dziecię porodziła w po 
lu i że wrzuciła następnie zwłoki do Ru
dawy. Obwiniona twierdzi, że dziecko 
żywe pozostawiła w życie, powróciła do 
domu i dopiero w wieczór przyszła w 
pomienione miejsce a zastawszy je już 
nieżywe, do rzeki wrzuciła. Lekarze są
dowi pp. di. A. F.limowski i dr. Ig. 
Schaitler orzekli, że śmierć dziecięcia n a 
stąpiła praw dopodobnie z zatopienia, że 
jednak nie jest wykluczone; że dziecię, 
które zupełnie zdrowe na świaf przyszło, 
uinailo wskutek uduszenia. Zastępca p ro 
kuratora dr. Bujak wnosił przeto skargę 
przed Trybunał, któremu przewodniczył 
radca sądu kr. p. Krzepela i przed ławą 
przysięgłych-na Zofię Kwapik, obwiniając 
ją  o zbrodnię dzieciobójstwa z § 139 u 
k , z żądaniem -wymierzenia kary z tegoż 
paragrafu przypadającej Lawa przysię
głych pytanie główne w kierunku zbro
dni dzirciohójstwa w sposón czynny do
konany zaprzeczyła jednomyślnie, a za 
i« .erdzna jednomyślnie pytanie wypadko
we, przez zaniechanie pomocy. Trybunał 
na mocy werdyktu uwzględniając na wnio
sek obrońcy dra Emila Schwarza zanie
dbane wychowanie oskarżonej o braku 
pojęcia o doniosłości czynu, wymierzył 
karę ciężkiego więzienia, z postem co 14 
dni przez jeden rok i 6 miesięcy.

Ze stacji ratunkowej. We wtorek d. 
5 o godz. 1 1 ej przed południem we
zwano pogotowie ratunkowe do labora
torium wojennego artylerji wałowej, Grze
górzki 1. 6, do dwóch robotników Tom a
sza Biernika i Jana W icherka, którzy 
wr skutek ■ eksplozji rakiely doznali cięż- 
kich obrażeń i oparzeń, Po opatrzeniu 
ran prowizorycznie, zawieziono obu do 
szpitala św. Łazarza

W czoraj o godzinie 1 m. 45 po połu
dniu, wezwano pogotowie telefonicznie 
na plac Wszystkich Świętych do chorej. 
Chorej w skutek nędzy i głodu udzielono 
pomocy materjalnej.

t  Zmarli Marja Stanisławska, obywa
telka m. Krakowa, przeżywszy lat 76 — 
zmarła w Krakowie dnia 5 b. rn.

T E L  i l G E A M Y .

Jaw o ró w . Nipzliczone Gumy ludno
ści tworzące szpaler od miejsca ma
newrów aż do bramy tryumfalnej, na 
cześć cesarza ustawionej, oczekiwały 
powrotu monarchy z manewrów, k tó 
ry nastąpił o godzinie 4 po południu. 
U bramy oczekiwali cesarza: p. n a 
miestnik. prezes Rady powiatowej hr. 
Szeptycki, tudzież deputucje włościań
skie, Które przyjmowały monarchę 
chlebem i solą. W imieniu duchowień
stwa ruskiego przemawiał proboszcz 
diohomyski ks Gładyszewski. W mo
wie tej wyraził wiernopoddańcze u- 
czucia ludu ruskiego względem dobro
tliwego i sprawiedliwego Pana i króla.

Jaw orów . Cesarz udał się dziś 
o godzinie w pół do 8 rano na m a
newry. Tłumy ludu spieszą na  przy
witanie monarchy, wszystkich ogarnął 
zapał nieopisany. Wszędzie panuje 
wzorowy porządek, chociaż lud ociera 
się prawie o powóz cesarski. Straż 
honorową pełnią „Sokoli" z gniazda 
jawurowskiego i macierzyńskiego ze 
Lwowa.

W iedeń. Prasa tutejsza kładzie n a
cisk na znaczenie słów cesarkich, wy
powiedzianych w czasie obecnie trw a
jących wielkich manewrów w Galicji 
do marszałka krajowego księcia E usta
chego Sanguszki, w k t ó r e j  p o l i 
t y k a  p o l s k a  o t r z y m a ł a  z u s t  
m o n a r s z y c h  n a j w y ż s z e  u z n a 
n i e  i n i e j a k o  z a  p r z y k ł a d  
g o d n y  n a ś l a d o w a n i a  p o s t a 
w i o n ą  z o s t a ł a .  M onarcha, któ
ry w przemówieniach swych nie 
bawi się nigdy, w czcze pochwały 
lub komplementa, lecz owszem nie
raz ostro wyraża swe niezadowolenie, 
w danym wypadku jasno i otwarcie 
o d d a j e  p r y m  p o l i t y c e  p o l 
s k i e j ,  zadowolenie z wewnętrznych 
stosunków, panujących w kraju, tu 
dzież zasłużone uznanie namiestnikowi 
Galicji, hr. Badeniemu.

Neuc Fr. Pressa podnosi, że osobi
sta pochwała dla administracji Ga
licji, oddana jej namiesLnikowi, hr. 
B adeniem u, j e s t  r i e s t y c h a n i e  
r z ą d k i e m  z j a w i s k i e m ,  n i e b y- 
w a ł e m  d o t ą d  w y s z c z e g ó l n i e 
n i e m .  Sam ten fakt wskazuje, jak 
d e c y d u j ą c e  s t a n o w i s k o  w 
sprawach monarchii zajmują Polacy, 
tudzież że osoba hr. Badeniego tym spo
sobem w y s u n i ę t a  n a  p i e i w s z y  
p l a n  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  na 
dal nie będzie mogła być przeoczo
ną, i l e k r o ć  k w e s t )  a p o l i t y c z 
n a  z ł ą c z y  s i ę  z k w e s t j ą  n a j 
z d o l n i e j s z e j  o s o b y .

Fremednblat pisze: Pełna znaczenia 
pochwała cesarza obejmuje całą, dla o- 
gółu monarchii tak wyśmienitą czyn
ność Polaków. Przyglądając się b a 
cznie stosunkom monarchii niepodo
bna nie spostrzedz tego, że Polacy 
w każdej ważniejszej chwili, wymaga 
jącej patryotyzmu i poświęcenia, za
jęli stanowisko decydujące, zbawcze 
dla interesów monarchii.

P o l a c y  n i g d y  n i e  o k a z a l i  
s i ę  m a ł o d u s z n y m i ,  l e c z  z a 
w s z e  w i e l c y ,  s z l a c h e t n i ,  nieu- 
chylali swych bark przed podjęciem 
ciężaru, tak często nawet niesłusznie 
im przydzielonego- Nieraz dla dobra 
ogóiu poświęcali swe interesa, gardząc 
sobkostwem i wyrachowaniem. P o- 
1 a c y s ą  o b y w a t e l a m i ,  k t ó r z y  
p r z y ś w i e c a j ą  i n n y m  s z l a c h e 
t n o ś c i ą  i p o c z u c i e m  o b o w i ą 
z k ó w .

Presse zaznacza, że z najwyższego 
uznania jakiego doznali Polacy, radu
ją  się wszyscy prawi obywatele mo- 
narchji, bez zawiści jirzyznając mu 
sprawiedliwość.

Tagblatt (Szepsa) podziwia abnega- 
cyjną politykę Polaków, politykę po 
jednawczą, która postawiła ich u 
szczytu znaczenia i potęgi, z którą li 
czyć się potrzeba.

N. W. Tayblatt upatruje w mowie 
cesarskiej wyznanie całkiem zasłużo
nego, bezgranicznego zaufania monar
szego pokładanego w Polakach, a na 
zywąiąc Koło polskie j ę z y c z k i e m  
u w a g i  austrjackiego parlam entarne
go życ.a, rokuje mu jeszcze wybitniej
szy wpływ niz dotychczas.

Yatcrland i Deutsche Ztg. z rado 
S iią przyjmują pochwałę cesarza dla 
Polaków, zaznaczając, że przemowa 
monarchy wywoła w politycznych ko 
łach Europy wielkie wrażenie.

R i odeń. Wiener Zeituny  ogłasza: 
Przeniesieni zostali sędziowie powia
tow i: Henryk Zabczewski z Radłowa 
do Ulanowa; Henryk E rkhardt Eck- 
hardtsburg z Ulanowa do Radłow a: 
Ignacy Ślebodziński z Rozwadowa do 
Ślemienia i Stanisław Szuro ze Śle
mienia Jo Wojnicza. Sekretarz Rady 
Józef Homolacz, przeniesiony został 
z Nowego Sacza do Krakowa.

Sekretarzami Rady zostali zamiano
wani : sędzia powiatowy w Zatorze 
Józef Wilusz dla Ki akow a, adjunkt 
sądowy w Tarnowie Salomon Merz 
dla T arn o w a; adjunkt sądowy w T ar
nowie Emil Hubicki dla Nowego Są
cza i adjunkt sądu powiatowego w O- 
święcimiu Tadeusz Cukrowicz dla W a
dowic.

Sędziami powiatowymi zostali mia
now ani: i djunkt sądowy w Rzeszowie 
Jacenty Ślebodziński dla Ciężkowic, 
adjunkt sądowy w Tarnowie Romuald 
Medwicz dla Biały, adjunkt sądu po
wiatowego w Kętach Aleksander Zgo
da Fijałkiewicz dla Zatora, adiunkt 
sądowy w Jaśle Edward Mally dla Ma
kowa, adjunkt sądu powiatowego w 
Biały Kazimierz Gajewski dla Rozwa
dowa i adjunkt sądowy w Nowym 
Sączu Wincenty Rajca dla Radomy
śla.

Ruda- eszt. Najwybitniejszy czło
wiek tutejszego narodowego teatru; 
Emerych Nagy zastrzelił się dziś o 
godzinie wpół do drugiej w nocy. 
Zmarły, 44-letni mężczyzna cierpiai 
od dłuższego czasu na silne rozdra
żnienie nerwów i w tem właśnie szu
kać należy przyczyny somobójstwa.

Dletz. Podczas uczty, wydanej przez 
cywilne władze, wzniósł cesarz W il
helm toast, dziękując za przyjazne 
przyjęcie. Owacje i uroczysty nastrój 
ludności Metz u i całego kraju są dla 
mnie — mówił cesarz - potwierdze
niem faktu, ż e  L o t a r y n g j a  w 
s w e j  p r z y n a l e ż n o ś c i  d o  p a ń 
s t w a  c z u j e  s i ę  z a d o w o l o n ą ,  
że odczuwa już potrzebę potęgi ce
sarstwa i pojmuje swoje stanowisko 
w państwie. Zjednoczone Niemcy za
pewniają wam pokój. N ' e m c a m i  
j e s t e ś c i e  i N i e m c a m i  p o z o 
s t a n i e c i e  z a w s z e  Piję na zdro
wie niemieckich współziomków, w ier- 
nych Loiaryngczynów.

T o h c in o  (Tolmein w Gorycji). Przy 
wyborach uzupełniających na sejm kra
jowy 119 głosami na 1.25 głosujących, 
został wy orany hrabia Alfred Coro- 
nin',

F o n ta in e b le a u . Prezydent Carnot,
0 którego stanie zdrowi i fałszywe roz
puszczano pogłoski, przewodniczył tu 
dzisiaj Radzie ministerjalnej, na ’ tórej 
uchwalono natychmiastowe .przystą
pienie do rozpatrzenia projektu oud- 
żetu na rok 1895. Również podpisał 
Carnot nominacje: adm iiała Boissudy 
na komendanta eskadry fi ancuskiej 
na zachodnich wodach Śródziemnego 
morza, adm irała Ligaille na komen
danta eskadry rezerwowej i adm irała 
Bown de Colstun na komendanta pó ł
nocnej floty fiancuskiej.

F re d e n sb o rg . Starszy brai króla 
duńskiego książę Wilhelm Glucksbur- 
ski zmarł tu wczoraj. Cela królewska
1 cesarska rodzina znajdowała się pod
ówczas na zamku. (Zmarły był jen e 
rałem kawalerji i właścicielem c. i k. 
80  pułku piechoty).

J o rm a u s ta d t  W czoraj odbyła się 
w lokalu redakcji T rih m a  sądowa re
wizja, celem wyśledzenia i skonfisko
wania broszurek i pism ulotnych pod

burzejących przeciw spokojowi pań
stwowemu.

Targ zboże wy.

Krakuw, 5 w rześnia: pszenica 8 ‘—  
do 8 ’22, żyto 6 70 do 7.20, jęczmień 
6-25 do 6’50, owies z opłatą akcyzową 
6 ‘50 do 6 75, groch 10’— do 12*— , 
tatarka 7-— dć 9’— , proso 5 ’—  do 6’— , 
fasola 8 ’— do 12' —, jagły I D — do 
14*— , siano — r — do 3 ’40, słom a — ■—  
do 2 - — , koniczyna na paszę — •— do 
3 60, ziemniaki za hektolitr 2’20 do 2-60, 
ja ia za kopę 1-30 do 1.40, masło za 
garniec 3 -25 do 3 ’30, spirytus na 95° 
Tralesa za hektolitr — •—  do 76 '50 , oko
wita na 80° Tralesa za hektolitr ■—  
do 7 5 '— , rzepak zimowy — •— do —i — .

P rzyjech ali do Krakowa
dnia 6 września.

Hotel Drezdeński Al. Pawłowska z Podola 
i-oss. — K. Miklaszewska z YTLuzawy. - J- 
Tomaszewski ze Lwowa — IŁ Rogali z Bar- 
iina. — J . Lichtenegger z ozaunar. — Z. Pi
ni les z Jarosławia. — J Kreywoazewska z 
'lkusza. -  A. Sadowski % Warszawy. — E. 

Lortziug z Wiedjia.
Hotel S aski: St. Byszewski z Kr. Pols. — 

a. Cywińska z lir. Pols. — A. Za.orski z 
Warszawy. — H. Oppenheim . .m d  Reno — 
G Mansfeld z Paryża. — Z. hrs Tyszkiewicz 
z KolbuHzor. y. -  P. Lopi.szenski za Lwo
wa. — K. Regulski z Wai izawy. — Dr. St. 
GLbiński ze Lwuwa.

Hotel pod R ó ż ą : A. Maślukiewiez z Lu
blina. — L. Knelincr z Rudnik. — H. Woł- 
Jtowieoka z Król. Pols. —I St. Gieystor z Kielc. 
W. Załęski z Warszawy.

Hotel Poilerp • z, Uruszyński ze Skezydlua. 
Z. Pietrzykowski Z Częstochowy. — M. Bili- 
cka z Biegunowa. — K. Osiremecki z Toma
szowa. — J. Szrnserowa z Warszawy. — L. 
Herzig z Wiednia. — P. Buraluwsk z Rze
szowa. — A. Obora z lYienitówH.— O. Lam  
z nad Ranu. — J. Gawot z Biały. — W. 
Bielińska N. Miasta. — J. Pobiat z Zato
ra. -■ E. Sobański z W irszawy

Hotel K ra kow eki: B. Dembińska Lubaczo
wa. — Dr. St. Deryng ze Lwowa. - J. Mar- 
szalkiewicz ze Stronia — Dr. J. Wierzbicki 
z Warszawy.

Hutel Naroduwy: St. Małecki z Pniowa.— 
J. Nowak z Tarnowa. — A. Zaleski z Żyto
mierza. — M. Rucińska z Żytomierza.

Hrt"l Impeiial: A. Schmidt z Jarosławia.— 
H. Holier z Jarosławia.

P O C IĄ G I K O L E J O W E
Z Trakow a  odchodzą

Do Lwowa: 7-07 r., 3 r. 1(M5 r., 9.20 v., 
10-55 w — Do Wit dnia: 5-40 r., 6-40 r. 9-25 
r., 3-05 po pot., <5‘08 w., 10 w. — Tu Warsza
wy: 5‘40 r., 9‘25 m, 0 09 w. — Do Suohej: 
8-50 r., g-05 po poi., r -05 w., 8,05 r., ud 25 
czerwcu do 15 września. — Do Wieliczki. 12 

w poł., 8-10 w. — Dc Rzeszowa: 6-4U w.
0o Krakuw a przyohod zą:

Ze Lwowa: 5 r., 0-20 r., 2-25 pop., 8-20 y. 
942 w. — Z Wiednia’ (5’45 r., 9’44 r., 8’45 
w., 10’OS w. - Z Warszawy: 7-33 r., 5 pup. 
Od Suchej: 6’05 r., 8-ńó r., 10-37 r., D i u 
pop., 9-41 wr* 8’20 \y. od 25 czerwca do 15 
wrze inia. — Z Wleliozki: 8’05 r., 6-25 w. 

Z Rzeszowa 8-55 r.
Czas środkowo europejski.

K C J F U Y  ( ^ A I i I Z K I )
od 2 r/Ar. 50 centów  do 20 z»r

T O R B Y
ręczne od 3 złr. do 40 zlr. w a.

Torebki d a S S | i m&s»ie
z paskam i od 1 z lr . 85 et. do 6 z łr . 

Necessairy i mamerki
puleca

D 7 1 1 I L .

przyberów do pałania
oraz

F  Aa. 3  Y  K  A
niezrównanych tutek higjpnicznycti

S. V/. NIEM0JEWSKIEG0
Kraków, Gubieniiloe ggj

Czyste krew
podstawą zdrowia.

Tajemne cierpienia, liszaje, wy
rzuty, bladaczkę, ogólne osłabie
nia, wycieńczenia, ustępują przy 
zdrowem krążeniu krwi. Za ra 
dykalne wyleczenm przy użyciu 
naszej metody ręczymy.

Do listów, z żądaniem bliższych 
wyjaśnień, należy dołączyć markę 
pocztową. 161 7 26

„Office Sati tas“, Paris
3 0  Faubourg Montmartre.

BIBLJC TfiKA
(1—5) po ś. p.

J ó z e f ie  B l iz iń s k im
złożona z dzieł naukow ych, powieści 
i czasopism, tudzież sprzęty i urzą
dzenie domowe z powodu wYjazdn 
natychmiast za przystępną cenę do 
sprzedania. Wiadomość ul. Karmelicka, 

dom XX. Karmel tow I. piętro.

^ s f l c l ł d e  papiery w n r tu ś c io w u , banknoty 
aagraniczne i monety kupuje i epreedaje 

pód najhorzystniejszemi warunkami. kantor wymiany fiiii cluprzyw. Banku Hipoteczna
w KraKowie. Rynek 1. 30 §39̂ “ Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną po 

oztą bez dilicsenia prowizji.



K U R  J E R  F O L S K I

D R 0 B N 3  O G Ł O S Z E N I A .

Od w yra zu  zw yk łym  d ru k e m  2 ct., 
tłustym  drukiem po 5 ct. Minimum ce
ny og 0 8 ZB11 25 ct

A kademik z ce’ująceaii świadecfcwari 
i dłużącą pi iktyką poszukuje lekcji. 

Wiadomość ,v A.lministracyi »Euijera 
Pola..: dla A. B. 10. 2 4

Do cprzedania szorek jednokonny, ele
gancki, ziocem platerowany. Wiado

mość u  Weissa odźwiernego w Biblio- 
tecc Jr,5ieilońskiej, ulica ów. Anny 1. 8.

Poszukuje 8 i ;  zdolnego kowala do
dworu kawalera lub żonatego. B liż 

sz a  wiadomość w Administracji *Ku- 
ijera Polskiego. 2 3

Apieki mniejszej poszukuję do wy
dzierżawienia zaraz lub od 1-go pa- 

idziernika b. r. Adres: Biliński, apte
karz w dsgiesrowie. SOS 1 4

Do wynajęcia każdego czasu I  piętro 
w domu. przy ul. św. Marka 1. 9. 

6 pokoi, przedpokój, sień i kuchnia.
807 2 3

GRAND-ClRIjUE llp fp  CESAR SIDOL!
przy ulicy D ietlo wskiej.

Z powodu wyjazdu 4 pokoje umeblo
wane są '-10 wynajęcia przy ulicy 

Karmelickiej Nr. 3S w Krakowie.
299 1 1

Cytra  koncertowa z nechaniką pali
sandrową do sprze lania bardzo ta 

nio. Wiadomość: Kraków, Podzamcze 
Nr. 13. 3C0 1 3

Praktykant miejscowy lat 15, potrze
bny natycnmiast Centralne biuro 

fabryczne, Kroków, Bracka 5 od 9 10.
301 1 3

lokćj d u iy  u m e u lo w iiy  przy ulicy 
Zwierzynieckiej Nr. 16, na I  piętrzę 

jest do wynajęcia każdego czasu. Wia
domość tamże od godziny 1 do 4 po 
południu.

B 8 E a s l5S 3 g 3 B 3 B 3 l8 g B 8 a a 5g a
jfe O M K U R S j

Przy c. k. zawodowej Szkole ślusarskiej w Świą- wj 
tnikach jest do obsadzenia posada nauczyciela do j/J 
nauki geometrii, rysunku geometrycznego i nauki Ja 
o rentach, języka niemieckiego i buchalterji. |a

Powyższa posada będzie obsadzona za kontra 
ktem i roczną renumeracją 840 złr. w. a.

Kandydaci mają swoje podania wystósowane Ja 
do Wysokiego c. k. Ministerstwa wyznań i oświaty, ^  
wraz z metryką, życiorysem i dowodami uzdolnienia 
przedłożyć najdalej do 20 września b. r. Kierował- 
ctwu c. k. zawodowy szkoły ślusarskiej w Świątnikach. ~

Z kierownicza c, Ł zawoflowej szkoły ślusarskiej
w Świątnikacli.

Świątniki 3 września 1893. sil i 3

jV
0

Handel ANTONIEGO KAWEtKI 1 Krakowie
p o l e c a :

W i n p n a  bad iństie  i Tislauskie kuracyjne
z codzień świeżych otrzymanych transportów, jak również 

w wielkiej ilości na składzie
w i n o  w ł o s k r e  „ B A E L E T T A * *

czerwone i białe, detalicznie i hurtownie. S09 1 4 

W ysyłk i zam iejscowe odw rotnie uskutecznia.

Zarząd dóbr Bielany i łęki (p. Kenty), ma 
na sprzedaż do siewu croch zimowy po ce
nie 14 złr. za cetnar metryczny, locc sta

cja Oświęcim lub Kenty. J l1 1

D g sprzedania Realność
w pięknej f  zdiowej okolicy, 4 mile od Krakowa a 2 km. 
od miasta powiatowego przy szosie, składająca się z 15 
morgów gruntu, w tern 12 mórg ziemi ornej, z 3 budyn
ków w bardzo dobrym stanie, tj. z domu, stajni i stodoły 

jest z wolnej ręki do sprzedania, wiadomość:
u l .  A r j a ń s k a  1 . 6 ,  u  a d m i n i s t r a t o r a .

750 1 3

Dziś, we czwartek, d. 7 wrześtiia 1893 r.

wielkie wspaniałe przedstawienie
z zupełnie nowym programem, 

wyprowadzenie 13 w krótkim czasie wytresowanych ogierów ra
sowych przez dyr. CEZARA SIDOLEG-O.

Występ słynnej parforce-jeźdczyni Misa M ICH A LETTZ, tudzież 
najmniejszej amazonki w świecie 2 - le tn ie j Y irg in i l .

W yprowadzenie przez p. P e tz a  cudownego n f  © c S .ź ^ s r i© -  
d z i p .  „ M L A ^ t C O " ,  który popisywać się będzie jako 

znamienity jeździec, tudzież wykona śmiałe skoki na koniu.
Po raz pierwszy „ L o r t i  i  J e g o  B y r . " ,  wielce komi

czna scena na koniu.

W  piątek, dnia 8 w rześnia 1893 r.
2. -wiellŁi-e przecistEjwien P3
Początek popołudniowego przedstawienia o godzinie 4-tej po następujących

zniżonych cenach.
Loża 3 złr., Parąuet 00 ct., 1 miejsce 40 ct., I I  miejsce 25 ct., Galcija 15 ct. 
Wieczorem wielkie przedstawienienib. Początek o godzinie S-ej. Ceny zw ykłe.
Ren des vou.s świata sportowego w Krakowie
Wyprowadzenie 40 najlepiej tresowanych koni m etodą szkolną 

i na wolności. S*"/* Jeźdźcy w galowych kostjumach.
i.fSSf? ■ Dis uniknięcia wielkiego ewentualnego natłoku przy kasie, bilety 

na piątkowe H IG H -LIEE  przedstawienie nabywać można już we czwartej?

W  .sobotę dnia 9-go w rześnia 1393 r.

WIELKIE ŚWIETNE PRZEDSTAWIENIE.
Zupełnie nowy program . Występ najlepszych artystów.

W niedzielę, dnia 10 w rześnia 1893 r

D^/A wielkis wspaniab fJR/Ei}$TAWIEtflA
z bardzo urozmaiconym programem.

Początek nopoludniowego przedstawienia o godz. 4 tej po zniżonych cenach.
W ieczorem  w ielk ie  w spaniałe przedstawienie.

Występ wszystkich artystów  i artystek w galowych strojach, oraz popis 
z wolnej ręki tresowanych zw ierząt w p rn d n yc h  szoracn.

W  poniedziałek dnia 11 w rześnia 1893 r.
Wielkie przedstawienie z nowym programem.
Wystęn najlepszych sił. W yprowadzenie najlepiej z wolnej ręki

tresowanych koni.

O dzn aczo n e  m e d a la m i z a s łu g i

PIERWSZE TOWARZYSTWO TKACZY
p o d  op io k ą  ś w . S y lw e s tra

od r. 1882 istniejące w K orczynie (obok K rosna),
poleca Szanownej P. T. Publiczności

wyroby czysto lniane, jak : p łó tn a  od najcieńszych do najgrub
szych gatunków, p łó tn a  p ó lb ie lon e i szare, d reliszk i na nberje, 
dym ki zwykłe adamaszkowe i kąpielowe tureckie, obrusy białe 
i kolorowi ze serwetami, eliR&tk!, fa r tu szk i, śc ierk i i t. p. 

w zakres tkactwa wchodzące wyroby, 
r f lp -  Cenniki z  próbkami ro zsyła  się franko. "TL ”

27 4 52 DYREKCJA.

RESTAURACJA
T U R L I Ń B K I E l i O

W  KRAKOW IE
w  hotelu  pod  „Różą“.

Obiad za 1 z łr .
Gswartelc dnia 7 września, 

f  Rybna zupa. 
g* J Rosół ze jirudlem.
^  1 Uonsooś Royal.

'Grzybki w rydzykach. 
Resolki’ z droDiu.
Blankiet z raków.
Hit. mięsa, sos flamande.

- Esterhazy Rozbratel.

Wolowa po holendersku. 
Roastbeef angielski.
Cielęca z rożna 
Karczochy, sos holenderski.

E I Przegródki kruche. 
■50 j  Makaron wypiekany. 
>3 l  Muss z jabuk.

&

&

Gorsety damslkie
oryg-nalne francuskie i w iedeń
skie, znane z dobroci, poleca 

w wielkim wyborze
MAGAZYN STROJÓW DAUSKICH 

M A R Y I  P R A U 8 S
w Krakowie, ulica św . A nny L. 3.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się
odwrotnie. 431 20 50

Ip Y N  OBUWIA
Mafii Derózificwskisj

pod kierownictwem

Bronisł. Dobrzańskiego
W KRAKOWIE, 

ul. św. Jana I. 4 (diugi dom od A — BJ
poleca

ob aw ie m ęskie od 3 — 50 z ł r . ,  
ob aw ie dam skie od 3 —25 złr . 
Zamówieniu wykonywa punktual
nie z najlepszego materjału i w 

najkiótszym czasie. 
Magazyn obficie zaopatrzony 

w gotowe obuwie. 439 is  ?

AAa M A B O iAC

® Kin 7PV7a
M i m a

dużym g  
je się

Do zarządu w dużym 
| interesie poszukuje

j  {Djpdjini
i  tylko starszej osoby, e 
8 nergicznej, bez familji.
® Zamiejscowe mają pierw

szeństwo. 7 0S 1 4 
8 Zgłoszenia do Admini- 
8 stracji „Kurj. Pol.“
d 3 r ) o c e e n © c ^ n i 3 0 o « 3 o e « » e o

g ia a a :  p;
Skład towarew żslaznych i norymberskich

pod firma

E M A N U E L  T I L L E S
W KRAKOWIE, 429 8 10

przy u licy  Grodzkiej 1 33 (we własnym domu).
Poleca swoje zapasy towarów, jako to:

noże, widelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, nożyczki 
i brzytwy Wagi balansowe, kuchenne i decynialne. Przyrządy i na
czynia kuchenne, żelazne i blaszane emaliowane. Samowary uul&kie, 
1 :.ee ceraty. Narzędzia rztuJejlnioza, zamki, kłódki, okucia itp. Główny 
skład kas ognioun dych. Piece żelazne, tace przed piec, lóźka, umy

walnie i wieszadła. Ceny najumiarkowańsze stale.

Od 30 lat używany w stajniach dworskich, wojskowych i większych 
watuycn na wszelkie uszkodzenia i osłabienia nóg koni,

pry-

Kwizdy płyn resty*ucyjny
do smarowania dla koni.smarowania dla koni.

196 Flaszka I z łr . 40 ct. 17 22
Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach A astro-Węgier.' S k ł-d  
głów n y FRANC. JOH. KW IZDA, c. i k. aujtr. i król. rumuńsk nadworn 

dostawca. Aptekarz obwodowy w Knrneuburgu pod Wiedniem. 
Należy zwracać baczną uwacę na markę ochronną i żądać wyraźnie:
Kwizda’s Er.©s'Ł’.txLTixon.3£Luixca.a

Granaty ?  opramo, ametysty, 
mołdawity Ud,

Wzory z wystawy w Pradze.

Ferdynand Hnfmann,
K r a b ó w , u l.  G r o d z k a  1. 2 3 .

W O D Y  M IN E R A L N E  S Z T U C Z N E
i spoc lalne lecznicze

tańsze od rodzimych o 50—70%

KOŃC. ZAKŁADU FARRY0ZŃEGD WĆD MTNERAuNYCH

Ł  R Ł j Ą C Y  i  C H M W i S M i i i
W KRAKOWIE.

Yichy, powszechnie znana i zalecana.

I i ł f l U / 9  jedyny środek w cierpieniach peeuerza 
L I L U W a ,  moczowego i artrytyzmie.
I n r i f l t /  ' 9  przewyższająca wszelkie wody naturalne 
J U U 1.  ,V rt, jod zawierające.
R l l i  ń c > / 7  używana w katarach wszelkiego rodzaju, 
D llll lw t u j zaduszce i w cierpieniach przewodu po

karmowego.

Soltarsks, używrna w katarach oskrzeli i płuc.
w

7 n l 9 7 i < 2 * 9  z Pirofosforauem żelazowym, wj borny 
f a O ld A lb U ł )  środek w bezkrwisiości i błędnicy.

R ” n i¥ lir jM L F9  Przec>'vku słabościom nerwowvm, mi- Oc U*.lk 3 CL, Errenie, bysterji, epilepsji, bezsenności 
i t. p. używana na klecenie lekarza.

ezysta szczawa w miejsce Gieshu- 
j ; ! ł ‘ Sfi* ’ h L ra , K rondorfer i Apolina^is

używana.

G S ash ilL ile rsk a ,
tetyczny.

czysta szczawa alkahezno-oo- 
do"’a, jako napój zwykły i dye-

G łT u ł 'tQ n 9  C n r l f l U / 9  na zlecen’e lekarza w sla- n W u ^ kl ( l  o U U U W u ,  buściach żołądka używana.
O r t r 1 rjif lłjj za najlepszą w Krakowie przez Towa- 

rzystwo legarskie uznaną.

Przyrządzanie wód w/miemonych odoywa się pod kontrolą Komisji lekarsko-przemysiowej Towarzystwa
lekarskiego.

Według orzeczenia To w a rzys tw a  lekarskiego K ra kow skieg), wody m ineralne sztuczne tego Zakładu odpowiadają
składem ewym  \ i  zupełności wodom naturalnym .

IsKŁADY M APTEKACH:
TARNOBRZEGU p. krzy/anow -Kiegoi 

p- uenkeru, m MIELCU p. ?aw'i- 
ZMIGRODZIE p. Paszkowskiego,

W e  L W O W I L  p. W ewiórkow skiego, p., Pnckera, p. Lacnow iczą, w
w GORLICAl H 
kowskiego, w  SA!

p. Rouackiogo, 
NOKU p. Ge'i,

.

W KU4iOM.fi p. Dąb 'owsk ego,

w GurNCACtl p. Hełma, w LLZ 1JSKU 
w ZALURGACEi p. Małkowskiego, w 

w TARNOPOLU p. B rud zyńskijg o.
W D R O G U E R J A C H :  

w BOCHNI p. Michnika, w JA SLF w fiiji naszej fabryki 
w naszej fal/ryce i przew ażnie w aptekach.

w KRAKOWIE
245 6 15

Największy wybór r.eszyn d& szyr la
Singera ręczuc od 28 do 48 Z f r. 

„ nożne „ 30 „ 65 „y
g o tó w k ą  1C°/0 tan ie j. * ^ 'n

mechanik i specyalista
L w ó w  I K r a k Ó M

H o t e l  Ż o r z a  | R y n e k  25

R aoaiin  r a n i  i wszelkish orzgbarów myśiiwslticti
R 9 Ł K 3 U S J &  S Ł I H ! E 0 D : ! E ( l t

w  K rak ow ie , u lic a  S aew ska 1 . 2 3 ,
m a n a  sk ła d z ie  BROŃ fllfŚLIIYSKĄ w sze lk ich  sy s tem ó w , R ew olw ery , P is to le ty , F lob erty , 
Sztnćco, R epetiork l. Patrony do strzelb , r ew o lw e r ó w , fio D e itó w  etc . i w szystk ie  m o ż liw e  przy- 
bory m yśliw sk ie  w  n a jb oga tszym  w yb orze , p o  cen<i3h nujiiu iiarb^w aliszych, —  Cenniki i lu s tr o 

w a n e , gratis i franco. 562 3 ?

R U D O L F  E r a . C. k. skład spscjaSnydh Ifioiil i cygar
•oleca ram y l o  obrazfrw, p ap ier llu t9 Hry w Irasutaek w najnowszym guście, p erfam y, m yd.li o różnych \ ipachach, po bardzo niskLh cenach, szczotk i, szczoteczk i do zębów , grzeb ien ie , 
am ki z drzew a i  m etalu , w yroby jap oń sk ie, jako też w yrob y  skórkow e na nową monetę. Dla J. M. W. Księży poleca obrazki koronkow e francusk ie z pierwszorzędnych fabryk po ceuaeli

fabrycznych. ________________________
Wydawca, naczelny i otinowicuzlalny redaktor,: Dr iezef Drłowski 'jW drukarni Wł. U Anczyca i Sn., pod zarządom lana Gadowshisgo w Krakowie


